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Ku pamięci tragedji 
na Warmji i Mazurach.LKJIHGFEDCBA

W  10-tą rocznicę przegranego plebiscytu na zie

m iach  niew yzw olonych Prus W schodnich .

n.
M ów iąc  o ciężkich w arunkach  na teren ie ple

biscytow ym , zaznaczyć przedew szystk iem  trzeba, 

że stanow isko sam ej K om isji dało już N iem com  

nadzieję i otuchę w ygrania plebiscytu .

N astępne w ojsko aljanckie przybyło na teren  

w  absolu tn ie za m ałej ilości, jak na 10 pow iatów , 

objętych  plebiscytem , aby  utrzym ać należyty spo 

kój, porządek  i spraw iedliw ość. T rzeba było  tu  nie  

1200, ale conajm niej 10.000 żołn ierzy . Z drugiej 

strony  siła zbrojna niem iecka w ynosiła 6.000  ludzi, 

zgrupow anych w  policji i w  „S icherheitsw ehr” , A  

są dow ody, że w ojska te zachow yw ały się jedno 

stronnie. T o  sam o pow iedzieć m ożna o w szystk ich  

organizacjach  niem ieckich .

W ażną okolicznością jest fak t, iź cała adm ini

stracja terenu została w  rękach niem ieckich . Po 

nadto junktizy , nauczyciele, rek torzy , urzędnicy 

w szelk iego rodzaju , kolejarze, księża i w ojskow i 

m ieli w pływ  na lud i dokazać m ogli w szystkiego . 

W  końcu przyjazd w ielk iej liczby em igrantów , 

których oprócz urodzenia nic w ięcej nie w iązało  

z terenem , a  którzy  pod terorem  całą falangą gło

sow ali za N iem cam i, następnie w czesny term in  

głosow ania, przyczyniły się do „zw ycięstw a** nie

m ieckiego .

A strona przeciw na, Polska? W pływ agitacji 

polsk iej stał się m ożliw y jedynie po przybyciu K o 

m isji, czyli w tedy, kiedy było już zapóźno. L ud 

ność polska z terenu , tak przed przybyciem , jak  

i po przybyciu  K om isji nie m ogła W cale w yjaw ić  

sw ych przekonań polsk ich , bo siln ie postaw ione  

organizacje spraw iły , że każdy Polak , objaw iający 

sw ą polskość, ogłaszany zostaw ał za zdrajcę i na 

rażał się tern sam em  na dotk liw e prześladow ania, 

a naw et na utratę życia i m ienia.

W  ten sposób w ięc N iem cy przez pogw ałcenie  

zasad spraw iedliw ości odnieśli chw ilow o zw ycię

stw o  na tych ziem iach. N ie znaczy to jeszcze, iżby  

one nie były  polsk ie, lub Polska do nich nie m iała  

praw a,

H istorja i dalszy bieg dziejów  w ykaże jeszcze, 

iż M azury , a specjaln ie Pow iśle i W arm ja to zie

m ie od prastarych czasów  polsk ie i zam ieszkałe 

przez ludność, m ającą m oże inny sposób m yślenia, 

ale zaw sze z krw i, kości i ducha polską. Polska, 

żądając plebiscytu  na  W arm ji, M azurach i Pow iślu , 

nie kierow ała się zaborczym im perjaiizm em , ale  

czyniąc zadość w zniosłym  ideom  spraw iedliw ości, 

zjednoczyć chciała w szystk ich , m ów iących pol

sk im  językiem  — - pod  skrzydłam i O rła B iałego .

T ym czasem  losy zrządziły inaczej. U traciliśm y 

niety lko pół m iljona ludu polsk iego , ale przede

w szystk iem  teren , dzielący państw o nasze od u- 

pragnionego m orza. Pam iętać bow iem trzeba, że  

W arm ja i M azury to niety lko  ten niew ielk i obszar 

ziem i polsk iej, posiadający 3.300 przecudnych je

zior, okolonych lasam i, niety lko tery torjum , za

grażające nam  od północy w  razie w ojny z Prusa 

kam i, co w ykazały najlep iej zw ycięstw a H inden-  

burga nad M oskalam i w  tych w łaśnie okolicach ,—  

ale przedew szystkiem  nasza droga do m orza B ał
tyckiego .

A  przecież dzisiaj, w  dw unastym  roku niepod 

leg łości, jasnem  jest dla każdego, że jeżeli naród  

polsk i m a być narodem  w ielk im  i potężnym , jeżeli 

Polska m a być m ocarstw em  w E uropie w całem  

tego słow a znaczeniu , —  to posiadać m usi szeroki 

i sw obodny dostęp  do  m orza. K w estja m orza, kw e- 

stja brzegu m orskiego w  należnych nam  granicach

Posiedzenie Senatu nie dojdzie do skutku.
W A R SZ A W A , 14. 7. W  kołach politycznych iź zw ołane na dzień 17. b, m . posiedzenie Senatu  

uw ażane jest za  nie dojdzie do skutku , gdy sesja nadzw yczajna bę-

rZecz pewną, dźie w  tym  dniu zam knięta.

Bestialstwo strażników litewskich
Prasa w ileńska donosi, źe onegdaj rano  na od 

cinku rany koło głośnej z niedaw nych zajść D m i- 
trów ki, strażnicy litew scy poczęli rzucać granaty  
w  celu  głuszenia ryb  do  rzeki iM erecżanki. W  tym  
czasie  przejeżdżało  łodzią  3  m iejscow ych rybaków , 
co w idząc jeden ze strażników  rzucił granat w  ich  
stronę. Pocisk trafił w  łódź i eksplodow ał w  m o 
m encie, gdy jeden z rybaków  usiłow ał w yrzucić  
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Wstrząsający wypadek z uzbrojonym szaleńcem.
Celując z karabinu i granatów, zabił 1 osób, podpalił wieś i sam marnie skończył.

W IL N O , 12. 7. W  pow iecie dziśn ieńskim , w  
m iejscow ości pogranicznej A ntonow icze w ydarzył 
się onegdaj w strząsający w ypadek. U m ysłow o-  
chory  Józef  B ronow ski, cierp iący  od  dłuższego  cza
su na m anję prześladow czą, uzbroiw szy się w  ka 
rab in i dw a granaty ręczne, zam knął się w  dom u
rodziców i począł ostrzeliw ać przez okno prze 
chodzących w łościan . Pierw szą ofiarą szaleńca  
padła 65-letn ia m atka jego , która usiłow ała po 
w strzym ać syna od szaleńczego kroku i odebrać 
m u broń. N astępnie furjat zastrzelił brata, który  
starał się w yrw ać m u karabin . Z ranił dalej sąsia
da, a gdy so łtys z grupą w łościan usiłow ał go w e
drzeć się do dom u i obłąkańca ubezw ładnić, B ro 
now ski podpalił dom , sam zaś przedostał się na  
strych i stam tąd począł ponow nie ostrzeliw ać ze-

W 10-leeie przegranej, lecz nie ostatecznie 
Manifestacja polska w Działdowie.

D Z IA Ł D O W O . W  niedzielę, 13. b. m . w  10-tą  
rocznicę plebiscytu odbyła się w D ziałdow ie ol
brzym ia m anifestacja narodow a, zorganizow ana 
przez Z rzeszenie R odaków  z W arm ji, M azur i Z ie
m i M alborsk iej, przy tłum nym  udziale uchodźców , 
delegatów  i Stow , i organizacji, insty tucji społecz
nych oraz m iejscow ej ludności.

M anifestacja rozpoczęła się podniosłem  nabo 
żeństw em w ew angelick im kościele i uroczystą  
m szą połow ą na R ynku. ,

Po nabożeństw ie przem ów ił do zebranych tłu 
m ów  w  zastępstw ie p. w ojew ody pom orskiego p. 
nacz. w ydz. W alerjan Z apała, Ponadto przem a
w iali pp. starosta pow iatow y Plackow ski, bur
m istrz Felsk i i red . N ow akow ski, poczem odbyła  
się defilada przed przedstaw icielam i w ładz cyw il
nych  i w ojskow ych.

Po pośw ięceniu  kam ienia w ęgielnego pod pom 
nik W ładysław a  Jagiełły , odbyło się śn iadanie, w y 
dane przez m iasto  i w ydział pow iatow y, w  którem  
w zięło udział około  200 osób.

etnograficznych jest bow iem kw estją istn ien ia, 
żyw otności i rozw oju naszej O jczyzny.

D zisiaj, jakkolw iek m inął już jedyny w  historii 
m om ent, w  którym  silną w olą, energ ją i ofiarno 
ścią całego narodu zdobyć m ogliśm y ten upragnio
ny szm at ziem i, pam iętać m usim y o jednem :

Polska plebiscytu nie uznała i w niosła do  R ady  
A m basadorów i do L igi N arodów  w ielk i protest, 
który  dotąd załatw iony nie został. D la nas kw e
stja ta będzie w ięc zaw sze otw artą.

Pam iętać m usim y dalej, że W arm ja, Pow iśle i 
M azury , to ziem ie odw iecznie polskie, które jedy 
n ie przem oc  obca oderw ała chw ilow o  od  M acierzy , 
że na ziem iach tych żyje dzisiaj w  strasznych w a
runkach narodow ych pół m iljona Polaków , o któ 

go z łodzi. G ranat rozszarpał rybaków . D opie 
ro po kilku godzinach w ydobyto zw łoki z w ody.

Jak  się okazało , to  byli m ieszkańcy  D m itrów ki, 
narodow ości litew skiej. W  spraw ie te j w ładze na 
sze prow adzą dochodzenia, a rodziny  zabitych po 
stanow iły w szcząć kroki u w ładz kow ieńskich z  
żądaniem  pokrycia strat m oralnych  i m aterjalnyeh .

——o-----

branych  koło dom u w łościan z so łtysem  na czele. 
Sołtys pod ochroną drzew  starał się ugasić ogień . 
Furjat jednak dostrzegł go i celnym  strzałem  poło 
żył go trupem  na m iejscu . Potem  rzucił granat w  
grupę członków  ochotn iczej straży  pożarnej, ran iąc  
trzech  strażaków .

Z berani strażnicy i w łaścian ie otaczający dom  
płonący , pod gradem  kul odstąpili od gaszenia o- 
gnia. K orzystając z tego furjat, ze strychu w dra
pał się na płonący  dach  dom u i porzuciw szy  kara 
bin , rozipoczął szaleńczy tan iec. W krótce płom ie 
nie ogarnęły dach i B ronow ski runął w  m orze o- 
gnia, gdzie znalazł śm ierć. O gień przerzucił się 
na sąsiednie zabudow ania i straw ił 8 gospodarstw  
w raz z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem .

O lbrzym ie  w rażenie na  ludności m iejscow ej w y 
w arło ukazanie  się nad  m iastem  aeroplanu  w ojsko
w ego, którym  przyleciał z G dyni w ojew oda po 
m orski, p. L am ot.

W ysiadającem u z sam olotu p. w ojew odzie ze
brani urządzili gorącą ow ację, poczem  p. w ojew oda  
udał się na granicę niem iecką, do K rasnej Ł ąki, 
gdzie rozdał osobiście nagrody zaw odnikom  biegu  
kolarsk iego i m arszu forsow nego.

W ieczorem  odbyło się zebranie zjazdow e Z rze
szenia R odaków  z W arm ji, M azur i Z iem i M albor
sk iej, następnie zabaw a b. pow staców  i w ojaków , 
w reszcie uroczysta akadem ja i koncert K orporacji 
akadem ickiej ,,M asovia“ .

M anifestacja w yw arła olbrzym ie w rażenie na  
ludności. U chw alono  rezolucję, dom agającą się od  
R zplitej in terw encji w  zw iązku z niesłychanym  u- 
cisk iem  M azurów  i W arm jaków  w  Prusach  W scho
dnich .

, ----- o— —  

rych pam iętać m usim y, abyśm y przed historją i 
przyszłem  pokoleniem  nie stanęli z piętnem  zarzu 
tu na czole, iż zaprzepaściliśm y narodow o ten od 
łam narodu polsk iego , co dzisiaj jeszcze m im o  
w szystko nie stracił przyw iązania do M acierzy .

H istorja dziejów  m a niezbadane drogi. D ocze
kaliśm y się zm artw ychw stania um iłow anej O jczy
zny, doczekaliśm y się pow rotu w szystk ich zabo 
rów  i G órnego  Śląska i W ileńszczyzny na łono  M a
cierzy , —  to  doczekam y  się napew no i pow rotu  te j 
ostatn iej cząstki ziem i polsk iej do N ajjaśn iejszej 
naszej R zeczypospolitej.

L udw ik Ł ydko
b, kierow nik W ydziału Prasow ego 

w  M azursk . K om itecie Pleb. w  O lsztynie,
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Nasz odwrót, a sytuacja międzynarodowa 

Polski w lecie 1920 r.
Z chwilą załam ania się frontu polskiego na U krainieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w czerwcu 1920 r,, rozpoczął się okres kryzysu w w ojnie  

polsko-rosyjskiej. A le od pierw szych dni lipca, gdy potężny  

taran pięciu arm ij Tuchaczewskiego zw alił się na szczupłą  

polską barjerę obronną pom iędzy D źw iną i Berezyną, stało  

się jasne, że poza tym kryzysem rozgryw a się dram at w  

skali i o znaczeniu św iatow em .

Znany i z okazji w spom nień rocznicow ych tak często  

powtarzany obecnie rozkaz Tuchaczewskiego głosi, że;

„Przez trup Polski w iedzie droga do w szechśw iatow ego 

pożaru".

Treść tego rozkazu obiegała już w kilka dni po jego w y

daniu szpalty prasy św iatowej. Znały go gabinety dyplo

m atyczne. W iedziano, że Polska nie jest celem , lecz tylko  

etapem ofensywy rosyjskiej. W iedziano, że celem w łaści

w ym jest w yw ołanie rewolucji na zachodzie Europy. Zda

w ałoby się, że uznanie w takich w arunkach konieczności 

ocalenia Polski za podstaw ę obrony Europy nie będzie tru

dne. I że z przyjęcia tej podstawy m uszą w yniknąć w szyst

kie logiczne konsekwencje, jak pom oc dyplom atyczna, w oj

skow a i m aterjalna.

A jednak teren m iędzynarodow y nie okazał Polsce w  

tych przełom ow ych dniach spodziew anej przychylności. Eu

ropa nie um iała w yczuć grozy, tkw iącej w naw ale hord  

bolszewickich. Zachowywała się tak, że gdyby nie nadludzki 

praw ie w ysiłek żołnierza polskiego, prow adzonego genjalną  

w olą N aczelnego W odza, to nicby nie zapobiegło w ybucho 

w i ogólnego pożaru rewolucyjnego.

Położenie m iędzynarodowe Polski układało się niepo

m yślnie już od czasów kongresu w ersalskiego. W m iarę 

jednak w iązania się naszej energji państw owej na w scho

dzie,, w w alce o granice z R osją, gdy nie m ogliśm y skute

cznie pilnow ać naszych interesów na zachodzie, w roga nam  

propaganda rozw ijała coraz bardziej potężniejszą działal

ność. N a niekorzyść Polski pracow ali przedewszystkiem  

N iem cy, pragnący stw orzyć w arunki, um ożliwiające im re

w indykację Poznańskiego i Pom orza. Szkodzili nam C zesi, 

zm ierzający do zaw ładnięcia Śląskiem C ieszyńskim i uzy

skania w spólnej granicy z R osją. W ichrzyła w pływ ow a  

jeszcze em igracja rosyjska, broniąc hasła „jedinoj i niedie- 

lim oj“ . K ością w gardle była Polska ów czesna prem jerow i 

angielskiem u, Lloyd G eorge‘ow i, jako zaw ada, utrudniająca  

rzekom o ugodę handlow ą anglo-rosyjską. Pow ażne sukcesy  

odnosiła w reszcie propaganda K om internu, m obilizując prze

ciw ko Polsce proletariat św iatowy. W  pewnych w ypadkach  

na pom oc bolszew izm ow i przychodził nacjonalizm . W yni

kiem takiego w spółdziałania było zatrzym anie polskich  

transportów broni i am unicji w C zechach i G dańsku, oraz  

odm ow a ładow ania ich w portach holenderskich, a częścio

w o nawet angielskich.

Takie nastroje panow ały w Europie, gdy w drugim ty

godniu lipca spraw y polskie stały się przedm iotem obrad  

na konferencji w  Spaa.

Zw ołana celem uregulow ania zobowiązań niem ieckich, 

konferencja ta nie m ogła się uchylić od interwencji w kon

flikcie polsko-rosyjskim , dochodzącym już niem al do kul

m inacyjnego napięcia. A le tam , gdzie w pływ decydujący  

posiadał w szechm ocny jeszcze Lloyd G eorge, a łatw y do

stęp — w roga Polsce propaganda, rozstrzygnięcia nie m o

gły być dla Polski przychylne. To też konferencja narzuciła  

Polsce następujące w arunki;

1) natychm iastow y rozejm z bolszewikam i i cofnięcie się  

w ojsk polskich na t. zw . linję C urzona, a w G alicji —  za

trzym anie się na linji, osiągniętej w dniu zaw ieszenia broni;

2) zgoda na konferencję pokojową w Londynie z udzia

łem przedstawicieli szeregu innych państw;

3) przyjęcie decyzji R ady N ajwyższej w spraw ie granic 

Polski z Litw ą, w raz w spraw ie Śląska C ieszyńskiego i G a

licji.

Za cenę tej kapitulacji zobowiązywała się A nglja pośred

niczyć pom iędzy Polską i R osją w doprowadzeniu do za

w ieszenia broni, a sprzym ierzeni —  do pom ocy w razie od 

m ow y ze strony rządu sow ieckiego.

Przedstaw iciel Polski, ów czesny prem jer W ł. G rabski, 

upadły na duchu, jak W iększa część społeczeństw a, w arunki 

te przyjął i narzucone um ow y podpisał. N abierała tern sa

m em m ocy praw nej sytuacja, która przesądzała o klęsce  

Polski nawet w w ypadku zw ycięstw a w ojskow ego nad So

w ietam i. Przed N aczelnym W odzem i zarazem  N aczelnikiem  

Państwa Polskiego w yrastał nowy potężny w ęzeł m yślow y. 

Już teraz nie w ystarczało sam o obm yślenie planu zw ycię

stw a nad taranem Tuchaczewskiego. Trzeba było m yśleć  

również o znalezieniu sposobu uw olnienia się z zabójczych  

dla Polski zobow iązań, przyjętych w Spaa. Będziem y m ieli 

sposobność w dalszem obrazow aniu przebiegu pam iętnego 

1920 roku stwierdzić, że te sposoby zostały znalezione.

N ow ocześni żebracy .
Św iat całym  pędem  idzie  naprzód  i ktoby  chciał 

jeszcze po daw nem u robić pieszo 20— 30 km  dzien 
nie, ten nie w iele zdobędzie, bo w yprzedzą go.

U znając całą słuszność tej zasady tró jka że
braków  berlińskich , dw óch  m ężczyzn  i jedna dam a  
nabyli m otocykl z w ózkiem , by w  godny X X - go  
w ieku sposób zdobyw ać kaw ałek żebranego chle- 
ba. N iedaw no tró jka ta pędem  zaw itała na sw ym  
m otorow ym rum aku z B erlina do K ónigsw uster- 
hausen. T am zatrzym ano się przed jedną z naj
lepszych restauracyj, zam ów iono ty lko kaw ę, któ-

Straszna katastrofa w kopalni węgla.
W rocław , 10. 7. W czoraj około godz, 16-tej w  

kopaln i W acław a pod N eurode nastąpiła straszna  
katastrofa górnicza w skutek eksplozji kw asu w ę
glow ego, D o godziny 20 w ydobyto 20 trupów . 90  
do 100 górnikom , zam kniętym  w  szybie, grozi nie
chybna śm ierć,

W rocław , 10. 7. W edług dalszych w iadom ości, 
eksplozja kw asu w ęglow ego w  N eurode na Śląsku  
dotknęła dw ie grupy sżtygarów , a m ianow icie je
dna grupa składa się ze 108 ludzi, z których 50

Ubóstwo społeczeństwa i nadmiar gotówki 
w bankach.

C zytam y w prasie w arszaw skiej:
„K arteli banków  polskich postanow ił obniżyć  

procent od  w kładów  na rachunki bieżące i oszczę
dnościow e, U chw ała ta obow iązuje już od 1 lipca. 
Z m niejszenie procentów spow odow ane zostało  
niem ożnością  płacenia w ysokich  odsetek od kapi
tału , z którym  bańki nie m ają co robić.

O kazuje się bow iem , iż w obec licznych  upadło
ści, nadzorów  itd ,, banki boją się ryzykow ać kre 
dytu dla handlu i przem ysłu .

Pieniądze leżą w ięc nieprodukcyjn ie, a klien 
tow i posiadającem u w kład trzeba płacić procent, 
W  w ielu w ypadkach  jednak  banki stosują przesad 
ną ostrożność i nie chcą udzielać kredytu naw et 
starym  i zaufanym  firm om ".

T en skrom ny  napozór kom unikat, stw ierdzają 
cy, że banki aż duszą się od nadm iaru pieniędzy, 
podczas gdy w  kraju narzekam y na pow szechny  
brak gotów ki, odsłania nam  w łaściw e oblicze dzi
siejszych stosunków .

Pow szechny brak w zajem nego zaufania, spo 
w odow any licznem nadużyw aniem ludzi dobrej 
w iary , oraz w zajem ny  w yzysk, znam ionujący chci
w ość jednostek , w ładających  kapitałem  —  oto ce

rą spożyto , posilając się chlebem  i zapasam i zdo- 
bytem i po drodze, podzielono m iasto na rew iry i 
zabrano się ochoczo do „pracy".

D am a pozostała przy m otocyklu a,„ „panow ie"  
obiegli szybko sw oje rew iry i po trzech godzinach  
pow rócili obładow ani użebranym chlebem , ubra
niem  i gotów ką.

W ypito drugą kaw ę. D am a odebrała  pieniądze  
i sum ę całą zapisała do „książki buchaltery jnej"  
i nie tracąc czasu , całe tow arzystw o ruszyło dalej 
w  podróż z szybkością 100 km  na godzinę.

Po upływ ie kw adransa w szyscy  byli już w  M it-

Z  pobytu  Pana M inistra  Boiaietw a  w  povieeie w ąbizeskini
W  ubiegły piątek przed południem  przybył do  

naszego  pow iatu  pan  M inister R olnictw a —  Janta- 
Połczyński, celem  zw iedzenia całego szeregu pla
ców ek ro ln iczych,

. N a granicy naszego pow iatu p. M inistra, któ 
rem u tow arzyszyli: p. W ojew oda L am ot, prezes P. 
T . R . p. D onim irski, prezydent Izby R olniczej, p. 
E sden > T em pski, naczeln ik K rólikow ski, naczel
nik  C eceniow ski, dyr. H ulew icz  i inni, pow itali pan 
starosta dr. Prądzyński i Prezes Pow iatow y P. T . 
R . p. Sojecki Józef, w tow arzystw ie Instruktora  
R olnego p. M alkiew icza.

Pierw szą placów kę, którą zw iedził p. M inister  
w  naszym  pow iecie, była żeńska szkoła ro ln icza 
w  K ow alew ie,

T uż  przed  w jazdem  do szkoły , hufiec p, w , przy  
K atolickiem Stow arzyszeniu M łodzieży Polskiej i 
Sokoła, w  chw ili, gdy  Pan M inister nadjechał, pre
zentow ał broń. Pan  M inister pow itany został przez  
dyrektorkę szkoły p. G orgoniów nę, p. burm istrza  
K iichlera i innych, poczem zw iedził urządzenie  
szkoły , urządzenie gospodarskie, obejrzał żyw y i 
m artw y inw entarz szkoły .

D o K ow alew a przybyi jeszcze na pow itanie  
P. M inistra: ks. gen. sekr. M łodzieży Ź ynda, poseł 
R ząsa, z „G łosu  W ąbrzeskiego**  przybył pp. redak 
tor B . Szczuka, oraz p, Z iółkow ski.

Po w spólnej fo tografji przed gm achem szkoły , 
Pan M inister udał się do W ielkich R adow isk .

U  w jazdu  do w si W ielkie R adow iska ustaw iono  
bram ę w jazdow ą z napisem :

„Serdecznie W itam y!**

Przed plebanją ustaw iły się:
K atolickie Stow arzyszenie M łodzieży M ęskiej 

z sztandarem  i bronią, Straż O gniow a, K atolickie  
Stow arzyszenie M łodzieży  Ż eńskiej ze sztandarem , 
w końcu K ółko R olnicze z prezesem K ołpackim  
na czele oraz w ójt, sołtys i rada gm inna.

W ysiadającego z sam ochodu p. M inistra pow i
tał K s. D r. Ł ęgow ski, proboszcz z W ielkich  R ado 
w isk, a poszczególne  naczeln iczki i naczeln ikow ie  
składali p. M inistrow i raport.

W  im ieniu K ółka R olniczego przem ów ił pan  
K ołpacki, prezes.

w ydobyto nieżyw ych i 18 trupów . L os pozostałych  
jest dotąd nieznany. Z drugiej grupy sztygarów , 
składającej się z 83 ludzi dotąd nikogo nie w ydo
byto , a o losie ich w skutek tego dotąd absolu tn ie  
nic nie w iadom o,

W rocław , 10. 7. D o godziny 21,50 w ydobyto z 
kopaln i w  A usdorf 67 trupów , a 47 osób po w ięk
szej części z objaw am i zatrucia odw ieziono do  
szpitala. Spodziew ać się należy , że z zasypanych  
73 górników  w iększą część nie uda się uratow ać.

chy  tych  stosunków , będących  następstw em  okresu  
dew aluacyjnego, okresu gw ałtow nego bogacenia  
się różnych niesum iennych spekulantów  i paska- 
rzy , którzy teraz pobankrutow ali. Społeczeństw o  
uczciw e, a przedew szystk iem  m asy pracujące pła
ciły  i płacą teraz  za w szelkie  nieuczciw ości, bo  po 
pełn iane one były ich kosztem .

C zas tem u w ięc kres położyć.

D ziw ić się m ożem y ty lko , że B ank Polski, od 
dział w  T oruniu , robi tak  ogrom ne trudności w  na 
byciu  kredytu  w ekslow ego pow ażnym  firm om . Po 
co pieniądze chow ać, dusić w  skarbcu, ł nie dać  
na rozw inięcie tego czy  innego w arsztatu  rzem ieśl
niczego czy  przem ysłow ego lub handlow ego? C ho 
w anie pieniędzy szkodzi ogółow i, tym  vszystk im , 
co prow adzą jek iekolw iek w arsztaty! ’

N IE W Y Z Y SK A N E K R E D Y T Y
K ryzys, jak i się daje odczuw ać w  haid lu , przy 

czynia się  jednocześnie  do  słabego  w yzykania kre
dytów  banków  państw ow ych, przeznaconych dla  
kupiectw a. T ak  np. w  ciągu  m iesiąca czerw ca oko 
ło 15 proc, kredytów dla kupiectw a, jrzeznaczo- 
nych przez B ank Polski, nie było w cae zuźytko-  
w ane.

tenw ald , gdzie przeprow adzono znovu planow ą 
akcję.

D am a przytem  zajęła się w różeniei z kart.
Po kilku godzinach znow u dobranetrio  jechało  

dalej.
T alk się dziś zdobyw a chleb żebracy .

PR Z E JĘ C IE  „D A R U  PO M O R  A **.

„D ar Pom orza", okręt polski, prejęty został 
w czoraj i uroczyście oddany  Parisstw i W  zw iąz
ku  z tern odbyły się olbrzym ie  m anifesacje  w  G dy 
ni, —  Szczegóły podam y w następnm  num erze.

Pow itanie p. K ołpackiego nadzw yeaj podobało  
się Panu M inistrow i, który też przyzekł, że za
w sze będzie popierał w  m iarę sił i m ożności ro l
ników  w  pow iecie w ąbrzeskim . N astępnie  rów nież 
serdecznie pow itał dosto jnego G ośca p, B alcero
w icz, sołtys.

Przed w jazdem  do probostw a, gezie ustaw iono  
rów nież piękną bram ę, m ała H elem  Szotow iczó-  
w na, pięknym w ierszykiem  pow itała p. M inistra, 
w ręczając m u  rów nocześnie  ładny  bukiet kw iatów .

T u do R adow isk  przybyli na pow itanie p. M ini
stra pp.

A l. hr. D ąm bski z W ały  cza, dyr, szkoły ro ln i
czej p. Inż. K ow alski z D ębow ejłąki, p. dziedzic  
M ieczkow ski z N iedźw iedzia, państw o K entzero- 
w ie z L ipniczek i p. Ł ukieW ska z T orunia.

Pan M inister specjaln ie zain teresow ał się sek 
cją  przysposobienia  ro ln iczego  w ychow u  kur i św iń .

K ury w ystaw iły na pokaz pp. K azim iera G ut
kow ska, Irena K ow alska, W ładysław a M uzalew -  
śka, W anda T ylicka, Józefa G utkow ska, A dela  
G utkow ska, M arta Piórkow ska, C . K ranzów na, A n 
na B aranow ska i B urczyńska H elena.

Po zw iedzeniu  kur, św iń , okazów  zboża i oko 
pow ych,  „p. M inister objechał poletka dośw iadczal
ne, o których, tak  jak przy  zw iedzaniu  innych  sek- 
cyj, objaśniał p. M inistrow i Instruktor R olny P. T . 
R . p. Z enon M alkiew icz,

Z W ielkich R adow isk , w edług ściśle obow iązu 
jącego program u p. M inister odjechał do Frydry-' 
chow a, gdzie podejm ow any  byl przez p. Pankow 
skiego,

Panu M inistrow i został w ręczony ostatn i nu 
m er „G łosu W ąbrzeskiego**, w  którym  um ieszczo
na została prośba do panów  M inistrów  R olnictw a  
i R eform  R oln . w  spraw ie osadników  w  H am erze.

M am y nadzieję, że prośba w ystosow ana do Pa 
nów  M inistrów  odniesie pożądany skutek .

W  Płużnicy .

Z Frydrychow a udał się p M inister przez W ą
brzeźno do Płużnicy , gdzie p. M inistra czekała  
cała ludność w ioski —  dzieci szkolne, T ow arzy 
stw a i K ółko R olnicze. W ysiadającego  z sam ocho 
du D ostojnego G ościa pow itił p. K ow alski, prezes
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swą siedzibę w Płużnicy, w czasie wizytacji przez Pana 

Ministra dr. Janta-Połczyńskiego.
Sprawozdanie Spółdzielni Mleczarskiej w Płużnicy.

W roku 1925 usunęliśmy podstępem niemiecki zarząd. 

Objęliśmy rządy w talkun stan'e, że brakowało za % mie
siąca pieniędzy do wypłaty. Wszelkie maszyny zrujnowane. 
Mleka było zimową porą 3000, a latową 4000 Itr. dziennie. 

Dziś mamy w zimie 7000, a w miesiącach letnich dociąga 

do 10000 Itr. dziennie.
Za przeszło 100.000 zł. sprowadziliśmy nowych maszyn, 

a dziś mamy już tylko 20.000 zł. długu za maszyny.
Sprawozdanie Spółki Kasy Stefczyka w Płużnicy.

W roku 1925 została Kasa z 22-ina członkami założona. 

Po jednym roku jej pracy uzyskali rolnicy zaufanie i w bar

dzo szybkiem tempie się rozwinęła. Dziś mamy:
członków 188, udziałów 7.096,— zł., kapitał zapasowy 

— 1.119,— zł., wkładów oszczędnościowych — 14.224,54 zł., 

pożyczki w Centralnej Kasie — 60.000,— zł., pożyczek u- 

dzieliliśmy członkom 82.000,— zł.
Wkłady oszczędnościowe byłyby niewątpliwie większe, 

.gdyby nie elektryfikacja gminy-
Sprawozdanie Spółdzielni Elektryfikacyjnej w Płużnicy.

W roku 1927 została Spółdzielnia założona. Członków  
jest 46, Udziałów 22.000,— zł. (dziesięciokrotna odpowie

dzialność). Kapitał zakładowy 20.000,— zł. Majątek Spół

dzielni wynosi 190.000,— zł., który się składa z: 1 km. wy
sokiego napięcia, 8 km. niskiego napięcia, 2 centromatowy, 
46 liczników na siłę i 88 na światło. Długu mamy 150,000,—  

złotych.

Obszar gminy wynosi włącznie z nieużytkami 700 ha. 

Na tym obszarze pracuje: 5 motorów o sile 1,5 koni, 1 mo

tor o sile 2,5 koni, 2 motory o sile 3,5 koni, 6 motorów o 
sile 4,5 koni, 12 motorów o sile 6 koni, 4 motory o sile 8 ko

ni, 6 motorów o sile 9,5 koni, 1 motor o sile 15 koni, 2 mo

tory o sile 24 koni. Razem 39 motorów;
Motory i instalacja domowa kosztowały razem 195,000,—  

złotych. Powyższa suma była rzeczą każdego rolnika pry
watną i została w roku 1927 i 28 całkowicie zapłacona. Do 

tego dochodzi 22.000,— zł. udziałów, które także zostały 

w tych latach wpłacone.
Prosimy Pana Ministra o łaskawą pomoc.

Sprawozdanie Spółdzielni Zbytu Trzody Chlewnej i Bydła, 

w Płużnicy.

-== „GŁOS WĄBRZESKI"

W roku 1930 zawiązała się powyższa Spółdzielnia, która 

już istnieje, tylko jeszcze nieuruchomiona. Spółdzielnia ta 
przyniesie rolnikom naszej okolicy niewątpliwie wielkie ko

rzyści, gdyż przez nią usuniemy wyzysk handlarzy. Na za
kończenie należy mi nadmienić, że powstanie i rozwój 

wszystkich czterech Spółdzielni zawdzięczamy tylko Związ

kowi Rewizyjnemu w Toruniu i Centralnej Kasie Spółek 
Rolniczych w Toruniu, która wszystkie Spółdzielnie finan
suje. Wszyscy spółdzielcy tych czterech Spółdzielni nie 

znajdują słów uznania dla Związku Rewizyjnego i Central

nej Kasy w Toruniu.

Nadmienić sobie pozwolę, że powyższe dane zestawiłem  

będąc w biegu spraw dokładnie poinformowany, pracując 

we wszystkich czterech zarządach.

W końcu przemówienia p. Kowalski wzniósł 
okrzyk na cześć p. Ministra. Okrzyk „Niech źyje!“ 
został entuzjastycznie powtórzony przez witają
cych, Córeczka pp. Sowińskich wręczyła p. Mini
strowi bukiet kwiatów.

Następnie p. Minister zwiedził mleczarnię spół
dzielczą i zakłady elektryfikacyjne wioski.

Krótko przed piątą p. Minister udał się na gra
nice naszego powiatu i powiatu chełmińskiego, 
gdzie został pożegnany przez p. starostę dr. Prą- 
dzyńskiego, p. prezesa Sojeckiego, Instruktora Rol
nego P. T. R. Malkiewicza, dyr. Kowalskiego i 
przedstawiciela naszego pisma p. Zbigniewa Wa
chowiaka.GFEDCBA

W IADO M O ŚCI PO TO CZNE.

W ąbrzeźn*, dnia, 14 lipca 1930 r.

— Osobiste. Pan Zygmunt Irzyk, zamianowa
ny został komendantem Posterunku Straży Grani
cznej w Wąbrzeźnie.

— Wspaniały obchód jubileuszowy. Wczoraj 
odbył się nadzwyczaj uroczyście obchód 25-letnie- 
go założenia Towarzystwa Ludowego w Wąbrzeź
nie. Zebranie jubileuszowe wysłało depesze do: 
Komitetu Obchodu w Działdowie, Związku Obro
ny Kresów Zachodnich w  Poznaniu, Jego Eksc. Ks. 
Biskupa, wojewody p. Lamota, Ks. patrona Kup- 
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czyńskiego i ks. dziek, Wilkansa. Szczegółowy o- 
pis uroczystości ze względów technicznych podamy 
w następnym numerze.

— Zapowiedziany pod gołem niebem wiec P. 
P. S. frakcja rewolucyjna, jaki odbyć się miał wczo
raj, nie doszedł do skutku.

— Pożar zaduszony w zarodku. W stolarni p. 
E. Reicha, przy ul. Wolności, wybuchł w sobotę 
ogień, który jednakże zdołano zlokalizować. Po
paliły się belki i dach. Szkody dość znaczne.

— „KINO SŁOŃCE'* wyświetla we wtorek i 
środę olbrzymie dzieło filmowe pod tytułem:

„Przygody brygadjera Gerarda**, dramat w 10 
aktach, według słynnej powieści Art. Conan Doyle. 
W roli awanturnika słynny Rod la Rocque, obok 
niego występują: Phyllis Haver i Julja Faye.

Z powiatu.
—  Wielkie Radowiska. (Wybory). W dniu wczo

rajszym odbyły się powtórne wybory do Sejmiku 
Powiatowego. Na 308 uprawnionych do głosowa
nia głosowało 104. Lista nr. 2 otrzymała 82 gło
sy, 19 głosów padło na listę nr. 1. Trzy głosy zo
stały unieważnione.

— Młody chłopiec złodziejem. Wczoraj przy
trzymano w kościele w Wielkich Radowiskach  
12-letniego Maksymiljana Olszewskiego z Kurko- 
cina, w chwili, gdy skradł ze skarbonki 25 złotych. 
Młodocianego złodzieja przytrzymano i oddano w  
ręce Policji. —  Rodzice zważajcie.na swoje dzieci!

RUCH TO W ARZY  >T'V

KOMUNIKAT „SOKOŁA** — WĄBRZEŹNO.
Poniedziałek, dnia 14 bm. o godz. 19,30 ćwiczenia dla dru

hów, zbiórka w Sokolni, ul. Przemysłowa,

Wtorek, dnia 15 bm. o godz 19,30 ćwiczenia dla druhen, 
zbiórka w sokolni, ul. Przemysłowa.

Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzatoe 
Za dział ogłoszę! redakcja nie bierze odpowiedsialnodol 
Drak i nakład: „Głos Wąbrzeski** B. Szczuka — Wąbrzcine

Przetarg przym usow y
Dnia 15.7. b. r. o godz. 9 przed połudn. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 kasę rejestracyjną i szalę żelazną.
Zbiórka reflektantów w  mojem  biurze, 

ulica Hallera 10.
Główczewski, komornik  sąd, w  Wąbrzeźnie

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. 30 r. o godz. 1 po południu 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 bibljotekę.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

ulica Hallera 10.
Główczewski, komornik sąd. w  Wąbrzeźnie

Przetarg przym usow y
Dnia 15. 7. 30 r. o godz. przed poł. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 kasę rejestracyjną.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

ulica Hallera 10.
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

Przetarg przym usow y
Dnia 17. 7. 30 r. o godz. 3% po poł. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Stanisława Opolskiego w Mgowie

1 rewolwer.
Główczewski, komornik sąd, w  Wąbrzeźnie

PRZETARG PRZYM USO W Y
W środę, dnia 16 bm. o godz. 

15,30 sprzedam w Mlewie nawięcej da
jącemu za gotówkę:

około 10 m órg żyta na gsniu
Zbiórka licytantów u gosp. Jagiel

skiego
Rogow ski, kom. sądowy Kowalewo.

Przetarg przym usowy
W środę, dnia 16 bm. o godz. 10 

sprzedam w Kowalewie na  rynku przed 
lokalem p. Neumer najwięcej dającemu 
za gotówkę:

um yw alką dębową, obraz, 
kanapą, m aszyną do szycia  
„Singer" 10 parasoli, w óz 
roboczy, 2  sani w yjazdow ych, 
2 row ery m ęskie, harm on 
ium , w irów ką i prosiaka

Rogowski, kom. sądowy Kowalewo

Przetarg pnym usow y

W środę, dnia 16 bm. o godz. 11 
sprzedam w Kowalewie najwięcej da
jącemu za gotówkę:

m otor ropny

Zbiórka licytantów przy cegielni p. 
Czajkowskiego, przy małym dworcu 

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.

PRZETAKU PRZYM USOW Y

W środę, dnia 16 bm. o godz. 
15 sprzedam w Mlewie najwięcej da
jącemu za gotówkę:

źrebaka

Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Chrzanowskiego

Rogowski, komornik sąd. Kowalewo

Przetarg przym usow y
W  środę, 16. 7. br. o godz. 

14-tej sprzedam w Rychnowie najwię
cej dającemu za gotówkę:

2 m orgi żyta na pniu
Zbiórka licytantów u gosp. Bujaka

Rogow ski, komorn. sądowy Kowalewo

LICYTACJA PRZYM USO W A
Dnia 16  lipca  br. o godz. 16-tej 

sprzedawać będę za gotówkę najwięcej 
dającemu w W . Pufkowie  

pow ózką bronzow ą (wolant)
Zbiórka reflektantów w  podwórzu  p. 

A. Węgierskiego

Litw in, komornik sądowy w Gclubiu

LICYTACJA PRZYM USO W A
Dnia 16 lipca  br. o  godz. 12.30 

sprzedawać będę za gotówkę najwięcej 
dającemu wM .Pufkowieup. W.Men- 
dryka

2  św inie, 2  cielaki, żniwiarką, 
kartoflarką i centryfugą

LITW IN, komornik sądowy  w Golubiu

DjieKtia Szkoły Bai.-Rolnitzgj w  Dohow eiliite 
ogłasza przetarg ofertowy na 

Mawę szkolnego ogroOmiK.
którego cenę wywoławczą wyzna

cza na 700 zł. Zgłoszenia pisemne (oferty) nale
ży składać w kancelarji szkoły. Otwarcie zgło
szeń nastąpi dnia 22 lipca br., przyczem uwzglę

dniona będzie najwyższa oferta.

Tow arzystwa  

uprasza się 

o rychle  
zamówienia sali do zabaw 
— w własnym interesie — 

Hotel - „Dw ór W ąbrzeski**

■ HE  s
HO TEL PO D BIAŁYM O RŁEM

Dziś w poniedziałek poraź ostatni
Zabłyśnie najpiękniejsza blondynka Ameryki 

Dolores Costello oraz Luisa Dresser—  
w filmie p. t.

M adonna ulicy
czyli Poświęcenie kobiety.

Do tego trzy śliczne

-= NADPROGRAM Y h h zżez-

We wtorek, dnia 15 bm. o godz. 8^5 wiecz.

Pnjrt brygadiifa Goda
dram at w 10 w ielkich aktach

W roli głównej słynny ROD LA ROCOUE, sekunduje naj- 
ulubieńsza JULJA TAJĘ i jako Napoleon I. PHILIPS 

HAWER.

DO TEGO WESOŁY NADPROGRAM
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Przetarg przymusowy

Dnia 17. 7. 30 r. o g. 3,30 po
* pot. sprzedawać będę w drodze prze

targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Stefana  Baszczyńskie
go w M gowie

7 źrebaków, szafę żelazną, 
maszynę do pisania, I klacz 
21 cielaków i około 20 ctr. 
nasion buraczanych

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przymusowy

Dnia 17. 7. 30. r. e godz. 3 po 
poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Zbigniewa Kosobu- 
dzkiego w M gowie

1 kredens

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Zaręczyny  

z panną Antoniną 
Pawłowską zrywam 

Olszewski Wład. 
Bągart, pow. Wąbrzeźno.

Sieję

trucizną

Przetarg przymusowy
Dnia 15. 7. o godz. 9.20 przed p. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę, przy kościele ewangielickim, 
w Wąbrzeźnie

warsztat stolarski, biurko i ka
napę

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7.30. o godz. 11.15 przed 

połud. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę

m aszynę do pisania i szafę że
lazną

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ul. Hallera 10.
OlóWGIOWSki' komornik sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
DnialS . 7. 30. r. o godz. 2  po 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę u p. A. Rudnickiego 
w Gaikach

14  tuczników, fortepian, kanapę, 
2 fotele, stół i lustro

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
DnialS. 7. 30. r.o godz. 10.45 

p. poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę u p. M arjana Stroiń
skiego w W ąbrzeźnie

1 m łockarkę

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 17. 7. 30. r. o g. 12.15 w  

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę u pana Stanisława  
Swendrowskiego w Przydworzu

I maciorę i cielaka

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy 
c Dnia 17. 7. 30 r. o g. 4 po 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę u  p. Leonardy  i Alojze
go Sądowskich w W ieldządzu

1 m łockarkę

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. 30. r. o godz. 11.30 

przed .poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę u p. Fr. Dobry  cha 
w W ąbrzeźnie

1 stół

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przymusowy  

DnialO. 7.30. r. o godz. 1,3 O  po 
poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Józefa  Pastuszaka w  
Trzcianie

1 powózkę, 3 m aciory, 1 konia 
i 2 jałówki

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7.30 r. o godz. 10,30 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę u p. Bolesława  
Brzoskowskiego  w  W ąbrzeźnie przy 
ul. Pom orskiej

1 m aszynę do pisania, 1 szafę 
żelazną i 1  sam ochód ciężarowy  

Główczewski, kom, sąd. Wąbrzeźno 

Przetarg przym usowy 
Dnia 16. 7. 30. r. a godz. l-szej 

pd poł. sprzedawać będę w dro
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Pawła Pe- 
rzyńskiego w  Trzcianie

3 tuczniki, 2 jałówki 1 1 buhaja 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno. 

Przetarg przym usowy 
Dnia 17.7. 30. r.{o g. 11,30 przed  

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę u  p. Ferdynanda  Hin- 
za w Ostrowie

2 tuczniki

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. 30. o godz. 8,30 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę w m ojem biurze przy 
ulicy Hallera 10

1 radjoodbiornik

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

na mem polu przez cały 
rok

Franciszek  Ostrowski
Myśliwiec.

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. 1930 r. o godz. 9.05 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę

1 szafę żelazną

Zbiórka reflektantów w mojem biu
rze przy ul. Hallera 10.
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg pzzymusowy
Dnia 15. 7. 1930 r. o godz. 9.15 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają
cemu za gotówkę u p. Antoniego M a
kowskiego w W ąbrzeźnie

1 FORTEPIAN

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15.7. 30. r. o godz. II przed 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

2 kom pl. radioodbiorniki, leżan
kę, 2 obrazy, stół, fotel i 6 
krzeseł

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ul. Hallera 10.

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 17. 7*301". ogodz. 10,45 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za natychmiastową gotówkę u p. Stani
sława Boruczyńskiego w Płużnicy

2 m aciory, 2 tuczniki i 8  tuczni
ków  80 ft.

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przymusowy

Dnia 16. 7. 30 r. o godz. 10 
przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają
cemu za gotówkę:

większą ilość mebli jak: hi- 
bljotekę, zegar, stół i. t. p.

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku.

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 16. 7. 1930 r. o godz. 10.30 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę:

kom pl. gabinet, 1 kom pl. pokój 
m ieszk., bibljotekę i lustro

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. 

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 15. 7. 30 r. o godz. 10,45 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają
cemu za gotówkę u p. Bronisława Ba- 
rylskiego w  W ąbrzeźnie ul. Kolejo
wa kawiarnia „Bristol*

1 kanapę, 1 szafę, 2 nocne stoli

ki i um ywalkę

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno
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Przetarg przymusowy 

Dnia 16. 7. 30. r. a gariz II p. 
poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę up. Tomasza Przy» 

rackiego w Ryńsku

3 cielaki, buhaja i 2 krowy 

Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. br. o godz. 10 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymuswwego najwięcej dające
mu za gotówkę:

60 par męskiego obuwia, 3 

regały składowe, 3 tomban- 

ki, worek papieru, beczkę  e- 

leju, 100 butelek wina i wa
gę stołową.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ul. Hallera 10J c
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. br. o godz. 5,45 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę -

skrzydło i płaszcz.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ul. Hallera 10 s .
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. br. o godz. 8,45 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę

fortepian

Zbiórka reflektantów w mojem biu
rze przy ul. Hallera 10
Główczewski, kom. sad. Wąbrzeźno.

PRZETARG PRZYM USOW Y
Dnia 15. 7. br. o godz. 9,45 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę

maneż, opielacz  i 2 torfiarki.

Zbiórka reflektantów w mojem biu
rze przy ulicy Hallera 10
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usowy
Dnia 15. 7. b. r. o godz. 8^ przed poł, 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 zegarek kieszonkowy.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ulica Hallera 10.

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie


